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Do Warszawy ua ao.proszcnie 

Związku Parlamentarnego' Polskich 
Socjalistów przybyła delegacja Klu­
bu Czeskiei Partii Soc_ial-Demokra­
tycznej. 

Witając serdeczni.e naszyclt mi· 
łych gości, chcemy podkrelić, że na­
sza Partia konsekwentrti.e od liipca 
I944 rol..-u w Lubli-nie st.'illa na :>ta· 
nowisku koriieczoości jak naj!ep· 
szych stosunków z nasz.vm po.lud· 
viowym sąsiadem. 

Stanowisko ta.kie z.godne było 
z naszym nastawieniem wobec poli­
tyki pulk. Becka przed wojną, 

zgodne bylo z ogói.nymi założeniami 
polityki za{jra.tl/cznei Polskiej Partii 
Socjalistyc:m".i . 

W na1bliżf>zych dniach nastąpiC 
ma wyjazd polskiej delegacji rządo· 

wej do P.rngi celem podpisania u· 
kładu l1a.ndlowego. Będzie to dalszy 
niezmiernie doniosły etap w uregu· 
/owaniu sto.svnków polsko-czeskich. 

Szczególnie serdeczne są stosunki 
riaszej Partii z towarzyszami socja~ 

lis tami Czechosłowacji. Działamy w 
analogiczn:yc!z warunkach, pozosfrr 
jemy zarówno w Czecl1oolowacji jak 
i w Polsce w jednolitym froncie z 
bratnią partią robotniczą, stają 
przed nami te same za{Jadnienia po· 
lityczne, gospodarcze i kulturalne. 

Spotkaliśmy się już po wojnie nie· 
raz z towarzy!!'zami z Czechosłowa­

cji, ostatnio na Konferencjach partii 
socjalistycznych środkowej i wschod 
niej Europy oraz na konferencji w 
Zurichu, i za każdym razem stwiet"' 
dzić mogliśmy absolutną, zgodność 
poglądów między nami a naszymi 
dzisie ·~~ „·mi P''śćm!. 

Cb..:; i elil.Jy!.jrny, by pobyt delegacji 
socjalistyczrnycl1 posłów Czechoslo.· 
wacji w Polsce przyczynił się do za· 
cieśnienia wspólpracy między naszy· 
mi partiami i między naszymi kraja· 
mi. Goście Związku Parlamentarne· 
go Polskich Socjalistów będą jedno• 
cze.foie gośćmi całej wielotysir:czne} 
rzeszy członków PPS. 

N AS Z E. 

,, 

Z-ADANIA 
W dniu 30 ozerwea b. r. zebrała. r1ię RBtla Nae-.1.elna Polskiej 

Partti SoojaJi'i'il;y(.'!Zllej. Po-wzięta na posiedzenfa :re.oolueja stwierdza 
m. in,.~ 

RlMla. Naczelna. widl&i w obecnej sytuacji wewnętrznej i mię;lzyna­
rodowej n&StP,pujące w~:ine zad&nF.ł, st.ojące przed Partią: 

a) Wzmożony wysiłek w ukresie re,:ił!zacji Planu Odbud1twY Go­
SP-Oilareze4 ~ 

b) Wzmożony wysHek w zakresie wszelkich form !Mtłityki imierza­
jącej już dziś do spra.wiedliwego rcntl.ziału dochodu społecz­
nego {m.·gi;,nizacja band1u, polityka pod<J.tkowa, walka ze spe­
kulacją i demorallzacją, uprodukty~villenle kapitałów prywat. 
nych, reglamentacja spożycia artykułów pierwszej potrzeby, pu­
pa.reie i rozbudowa spółdzielc-zości itd.); 

e) Wzmoiony wysiłek w zakresie orga.nil!at'ji produkcji przemyBło• 
wej, oszm:ędności, likwidacji przerostów i deficytów; 

d) W miarę zwiększania się produkcji lub importu dóbr konsum­
cyjnycb stały wzrosł niskich płac i uposażeń; 

e) Wzmożony wysiłek w zakresie organizacji produkeJi skupu, zby­
tu J przetwf.Htwa. artykułów rolnych; 

f) Wzm-0żony wysiłek w zakresie organizacji kontroli społecznej 
nad całością życia gospoda.rcrego w kra.ju: 

1) Wzm01łony wysiłek w za.kresie pogłębienia. roli i wpływu na ży. 
cie SJl-Ołeczno-gospocfa.rcze Związków Zawodowych, rad zak.lado­
WYCh, ruchu spółdzielczego oraz innych fo1·m samorządu mas 
praeających; 

• 
li) Wzmożony wYSiłek w za.kresie udostępnienia kultury i oświaty 

masom pracującym; 

ił W7.moiony wysiłek w zakresie pogłębiania praworządności, sta­
bUiziwji poUtycznej, praw i wolności obywatelskich; 

j) W'l.lnawna czujność na odcinku walki z reakcją na gruncie obo­
wil\.zującego ustawodawstwa Polski Ludowej; 

„ W~oo~r'l.a aktywtmśe w zakresie kontynuowania wysiłków poko-
jowych na terenie międzynarodowym, w oparciu o tradycyjną 
politykę Pl'zY ja.ini ze Związ.kiem Radzieckim, sojuszu z innymi 
państwami słowiań!ikimi, gotowości do szczerej współpracy ze 
wszystkimi państwami demokra.tycznymi - na gruncie respek. 
towania nienaruszalnych grani<• Polski na Odrze, Nysie Łużyc­
kiej i Bałtyku oraz specyficzn~7dl interesów gospodarczych Polski; 

Ił Wzmożóna czujność na. od.cinku międzynarodowej walki świata. 
pracy przeciwko wszelkim formom ofensywy kapi•tału, przeciwko 
wszelkim pozostałościom faszyzmu, przeciwko wszelkim planom 
impcria.Jizmu; 

m) Wzmożony wysiłek w zakresie mocnego podbudowywania jak 
najlepszej i najściślejszej współpracy równorzr;c1nych partiii ro­
botniczych - podstawy władzy ludowej w Polsce; 

n) Kon.."Olidacja frontu lewicy socjalistycznej i tą drogą jednolitego 
frontu robotnic.i;ego w skali mi~dzynarodowej. 

. 
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Rozpoczęcie dyskusji Wielkiej 

Trójki w Paryżu wpłynęło poważn;e 
na zmianę tonu prasy światowej, 
wyznaczając charakter interesującej 

ją problematyki. Cechuje go rzeczo• 
wość - i umiarkowany raczej opty­
mizm płynący z faktu nawiązania 

bezpośrednich rozmów mocarstw 
europejskich. Nie brak jednocześnie 
słów krytyki, uzasadnionych ogólni­
kową formą planu Marshalla a zwla• 
szcza ostatnim wystąpieniem ame­
rykańskiego ministra skarbu Sny­
dera. 

Zdaniem „Populaire" - „nie nw­
żna spodziewać się od konferencji 
czegoś więcej niż porozumienia co do 
metod, które mają być ·zastosowane, 
aby plan odbudowy gospodarczej 
mógł być zrealizowany. 

„Manchester Quardian" komentu· 
jąc uchwalę Wielkiej Trójki odby­
wania tajnych obrad pisze: 

„Niewątpli~ie ważne przyozyny 
wynikające z doświadczeń poprzed• 
niej konferencji miinistrów spraw za· 
granicznych skłoniły ich obecnie do 
powzięcia decyzji tajności obrad. 
Nie ulega wątpliwości_. że szanse 
kompromisu zmniejszyłyby się po­
ważnie, gdyby każda z wypowiedzi 
ministrów podawana była do publi· 
cznei wiadomości. 

Charakterystyczną oce11ę planu 
Marshalla podaje dziennik niemiec­
ki „Taegliche Rundsohau": 

„Plan odbudowy ś<>Spodarczej Eu­
ropy - zdaniem driennika nie bę­
dzie realny, o ile nie uwzględni od­
budowy gospodarczej Niemiec, to 
zaś z kolei możliwe jest tylko w na~ 
stępstwie z_iednoezenia gospqdarcze­
Ao calego obszaru. Wszelkie bowjem 
plany gospodarcze odbudGW.y Euro­
py związane są ściśle z problemm:ni 
politycznymi, które czekają dopiero . . ,, 
na rozw1ązan1e . 
Nawiązując do wystąpienia Sny• 

dera korespondent agencji Tass 
pisze: 

„Snyder oświadczy], że zamiarem 
Marshalla by_lo zmusić pańsfwa eu· 
ropejskie do zastanmvienia się co 
mogą uczynić same dla siebie. 
Oświadczenie to sklonilo niektóre 
dzienniki francuskie i brytyjskie -
zdaniem korespor.denta Tass do wy­
rażenia wątpliwości o ile poważny 
jest plan Marshalla I czy plan taki 
rzeczywiście istnieje. Interpretacja 
Snydera stwierdza korespondent nie 
zbyt daje się po/jodzić z oświadcze-1 
r.iem ministra Marshalla". 

Politqka I żqcie ............... ~ ... ~~ 

w z w i e r c i a d I e ł y g o· d n i a 

Dyskusja nad planem Marshalla 
Przyjęcie przez Związek Radziecki propozycji francuskiej wzlęcla 

ud7liału w Konferencji Paryskiej zaskoczyło amerykańskie koła politycz.. 
ne, które będąc świadome antyra<ldecJdej postawy większości prasy ame­
rykańskiej, nie przypuszczały, by Zwłą.-rek Radziecki wziął udział w dys. 
kusji nad propozycjami Marsha11a. 

Zniszczone wojną nal'ody Europy potraktowały poważnJe propozycj~ 
Marshalla, które - jak wydawałoby się - odbiegają swym charakterem 
od dotychczasowego . schematu doktryny tnnna.nowskiej. Tymczasem pr. 
sa. amerykańska najwyraźniej usiłuje nas przekonać, że mowa Ma1'8haL 
la w Harvard była wystąpieniem, nieu~odnłonym z minłstrem Skadlu 
USA - Snyderen, który na. konferencji prasowej 25 1:1.m. oświadczył, 

że Europa „nic więcej" nie otrzyma. od Ameryki. 

Jeden z czołowj-ch publicystów amerykańskich, Lerner, analizując 

mowę w Harvard, stwierdza, że program Marshalla jest „pła.nem bez 

planu". Zwraca on uwagę, ~e oillbudowa Europy JW)f;e się dokonać tylko 
clzięki samopomocy państw europej&kich. 

Inny pubńcysta amerykański, Lippman,_ jeden z byłych „port.e · pa­

role" Roosevelta, idzie jeszcze dalej, niż Lerner, dowodząc, że Stany 
Zjedn.ocrone winny przestać mieszać się do spraw eur.opejs&ch, a inłcja. 

ty-rvę odbudowy elmnomlczuej prl!.ekazać w ręce samej Europy. 

Stanowisko radmeckłe w naświetleniu nowojorskiej prasy zawiera 

trzy punkty: a) po~c amerykańska nle moźe być wa.run1towaina kon. 

cesjami politycznymi, .:;... b) realizacja jej winna być prowadzona przez 

Europejską. Komisję G-ospodarezą, - c) problem gospoda.r~J odbudowy 

Europy winien być ściśle zwią.11'.Jl.JlY z zagadnłeniem Niemiec, a szczegół_ 

ltie Zagłębia Ruhry i z problemem odszkodowań w-0jennych. 

Najpewniej jednym .11 punkt ów dr&Siycmyeb Konferencji będzie za. 
pewne problem włączenia Grecji i Turcji do planu Marshał'IĄ, a tym sa.. 
mym p~enia dotychcl;asowego „!liezaleinego pianu .'l'ruma.now­

sl.."i-ego". Propozycja taka ma wYJść od Zw. Radzieckiego. 

Polsko chce ·przyczynić się do 
odbudowy Europy 

l\lin.łster spraw za.gre.nk:mych Polski oświadczył, że Polska ma za­
miar uc:r-tniczyć w dysku.sjl, dotyczącej .realizacji plBBU. Ma:rshalla., 

a j~ześnie przedstawiciele dyplomatyczni Polski notyfikowali w sto­
licach zainwresowanyeh mt.'C&J"stw ten zamiar Rządu Poł&kłego. W ten 

spoo6b Rząd R.P. podkreślll, że Polska chce brać czynny udział w odbu­
dowie całej Jl}uropy. 

T~n krok Polski oceniony z1Jstał pozytywnie w stolicach mocarstw, 
swzeg·ólnle w Londynie, jak to w-J'D)ka z prasy brytyjskiej. Polska dała 
bowiem akcesem swoim wyra.z goto-m>Ścl dołąezenia 1m10Jego wkła.du do 
odbudowy gospod&l'C2:ej Europy w miarę swych 1lM>łliwoścł, mimo 

ogromnych zlllBrozefi wojennych. 

Nie mogło to uj~ć uwagi Anglik6w jak i fakt, że w chwllł, gdy ca­
ła Europa b<.>rJ'lia się z trodno.~cfa.mi, Polska bez oglądania się n& pomoc 
za.gil'anicy dąży wytrwale do swej odbudowy i mobilizuje własne, ba.rdzo 
poważne środki, aby w tempie przyśpieszonym ustmą6 zniszczenia WO• 

jenne i podnieść własną produkcję, która wystarczyłaby nie tylko na po­

trzeby własne Polski, ale i na potrzeby innych pa.ftstw. 

Luźna propozycja Marshalla, zna.na pod na~wą planu, ma być pla­
nem wzajemnej pomocy za.równo europęjskiej, jak i między kontynen­
t.alnej. W planie tym, ze względu na swe nwżl:iwoścl Polflka nioże ode­
grać bardzo .poważną rolę przez swój stały wymłek w kierunku wzmoże-



Ilia produkcji. Pod tym względem Polska może zająć ba.rdzo dobre mle.J­
sce wśród innyeh paitstw. 

Jeźeli bowiem prawdą jest . twierdzenie ekonomistów, że podstawą 

odbudowy gospodarczej Europy jest węgiel I st.al - to Polska, siłiJ, !"Le­
czy może się przyczynić poważnie do odbudowy Europy pod wMunkiem, 
te otrzyma ~amian pomoc, konieczną do zintensyfikowania swej pro­
dukcji w ogóle, a produkcji tych dwóch podstawowych produktów - wę­

gla i stali w szczegób1ości. 

Od samego początku dyskusji prasowej nad planem Marshalla, ta 
.rola Polski brana była poważnie pod uwagę, szczególnie przez prasę bry. 
tyjską i takie ustosunkowanie się do możliwości Polski było w pel:ni. uza­
sadnione. Wszak w dwa lata zaledwie od ch\\-ili zakończenia działań wo. 
jennych Polska stała się najpoważniejszym i bodaj, że jedynym na więk­

szą skalę eksporterem węgla, ktJl.y zasila dziś tym cennym produktem 
dosłownie całą Europę, gdyż nawet te państwa, }{tó1·e same produkują 
węgiel, looz w ilościach na ich potrzeby nie wysta.rczająeych. A przecież 

węgiel nie jest jedynym produktem eksportowym Polski. Eks·portujemy 
bowiem sporą litezbę fabrykatów, nawet takich artykułów Iwnsumcyj. 
nych, które już dwś zaczynamy produkować ponad własne potrzeny. 

Spóźniony gest prezydenta Trumana 
Kongres amerykański odrzucił zgodnie w obu Izbach veto prezy­

denta Trumana w sprawie ustaw wntyrobotmczych, :mimo wszelkiteh usi­
łowań ze strony przeciwników ustawy, którzy dążyli do przedłużenia 

dysl..-usji J przekonania swych przeciwnll{ów o niesłuszności ich stano­
wiska. 

Wynik głosowania oznacza, te veto Trwnana było tylko gestem, 
poz}lawionym :reahlych podstaw wobec układu sil w obu Izbach amery­
ka.ńsldch. Było getsem spóźnionym. 

W każdym razie otworzyło ono w Ameryce okres buntu mas pra­
cujących, wyrażających się w strajkach, przede wszystkim górników, 
które unieruchomiły tysiące warsztatów pracy i setki tysięcy rąk robo­
czych. Jednakowoż w obecnym stanie terroru l'eakcyjuego, panującego 

w Ameryce, trudno jest spodziewać się większych rezultatów akcji ame­
rykańskich związków zawodowych. Póki amerykańska klasa robotnicz' 
nie zjednoczy Sii.ę i nie sięg1llie 1>0 władzę polityczną, póty w Ameryce 
panować będzie ślepy kult dolara, póty Stany Zjednoczone rządzone hę· 
(lą. I>rzez trusty, kartele I garść miliarderów, władających bankami, fa­
brykami!, prasą, radiem, kinem, - dyktując masom pojęcia moralności 
i wygodne dla kapitalistów wyobrażenia polityczne. 

Czy powstanie rzqd demokratyczny 
w Grecji 

Przewodniczący Komisji Kontrolnej GreckieJ Partii Komunistycznej 
Portyrog·enis, oświadczył na kongresie Francuskiej Partii U ir ·y,igtycz­
nej, że ewentualnie utworzony zostanie „wolny rząd Grecji" na tery­
tómum, lrnntr-0lowanym przez partyzantów, ·o ile wszystkie próby- poro­
zumJenia spełzną na niczym. 

Rozmowy wstępne w spra\Yie utworzenia takiego l'Ządu zostały już 
nawiązane l wkrótce m.ają doprowadzić do pozytywnych rezultatów. 

Upoważniony rzecznik grecki oświadczył, że 1>p1·ócz przeilsta-micieli 
partii komunistycznej, nowa formacja rządowa objęłaby róWlllież człon­

ków EAM, partię b. min.istra spraw zagranicznych Sophjanopulosa, so­
cjalistów i ogólnie delegatów wszystkich partii, tak z centrum i lewicy, 
jak i z prawicy, które są obecnie wykluczone z rządu ateńskiego. 

W sprawie apelu, wygłoszonego przez greckich przywódców lewicy 
do solidarnołci międzynarodowej, ten sam rzecznik oświadczy., że nie 
miał on na celu utworzenia formacji wojskowych typu brygady między­
nar{>(lowej; racz-ej dążył on do uzyskania moralnego li materialnego po­
parcia przez przysłanie funduszów i pomocy o<l „demokratów całego 

śwb.ta". 

Nas z 
komentarz 

Mieczysław Niedzialkawski pisał 

w dniu :i7 STYCZNIA r939 r. w 
I „Robotniku"- na temat rewolty gen . 

. j Franco, p.t.: -

„SPÓŹNIONE NIECO 
OTRZEZWIENIE" 

Cala wreszcie opź.r1ia fra.nouska 

nawet tzw. _ centrowa i prawicowa 
z wyjątkiem grupy Flandina, zrozu­
infola Wagę międzynarodowego e­
iFenttzalnego ·zwycięstwa generała 

Franco w Hiszpanii. Frnncja byłaby 
okrążona od południa i od wschoau. 
Morze śródziemne byłoby „morzem 
wewinętrzi!lym" osii Berlit11-Rzym. 
Wielka Brytania miałaby Gibraltar 

· pod obstrzałem. 

W Polsce - prasa „narodowa", 
częściowo „ozonowa" i przeważnie 

część prasy „katolickiej" deklaro­
wały jednym tchem zachwyty dla 
walOOzności korpusów włoskich, 

działających w Hiszpanii pod do· 
wództ·"''em oficjalnym „narodowo"· 
hiszpańskiego generała Franco i„. 
zapewnit'111ia o potrzebie lojalnej 
współpracy , polsko-francuskiej, 
jale gdyby te dwie rzeczy . - wręcz 

sobie przeciwstawne - mogły zo­
stać stopione w jedną bryłę. 

Teraz i w prasie polskiej, nawet 
„narodowej", następuje niejakie o­
trzeźwienie. Ludzie zaczynają poj­
mować, że ewentua~rzy triumf gene· 
rala Franco - to nie żadne zwycię­
stwo „ideałów narodowych" Hiszpa· 
nii - tylko ... 

OSACZENIE FRANCJI 

i... ktoś tam będzie mia] 

„R!pCE ROZWIĄZANE" 

na wschodzie. 

Trzeba koniec końców nauczyć 

się myśleć kategoriami POLSKIEJ 

RACJI ST ANU, a nie kierować się 

sentymentem dla faszyzmu między­

narodowego. Bo historia skierowała 

faszyzm międzynarodowy PRZE­

CIWKO POLSKIEJ RACJI ST A­

NU." 
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Z dzieiów i teorii socjalizmu 
Jak widzimy, Fournier włada dia.lek„ 

bką z niemniejszym mistrzostwem, 
niż Hegel. Przeciwstawiając się twier­
dzeniu o bezgranicmej zdolności ludz. 
kiej do doskonalenia silę, Fourier 
twierdzi, że każdy okres historyczny 
ma nie tylko linię swego wznoszenia 
się, 'ale również linię swojej dekaden­
cji, swego upadku. 

Twierdzenie to stosuje nie tylko do 
przeszłości, ale również l do p~szło­
ści całego rodzaju ludzkiego. Ana.logi­
cznie jak Kant, który wprowadza tezę 
do wiedzy przyrodniczej o zagładzie 

ziemi, tak Fourier wyraża myśl w poj. 
- mowaniu dziejów historycznych o 
przyszłej zagładzie ludzkości. 

Jak już zaznaczyliśmy w poprzednich 
artykułach proces historyczny nstroju 
kapitalistycznego i współczesnych ru­
chów społecznych odbywał się zupełnie 
inaczej w Anglii, niż we Francji. Prze. 
obrażenia. manufaktury w wielki prze­
mysł doprowadzały na wyspa.eh angiel"! 

_ skieh do potężnego przewrotu, WY?&.ia­
jącego się w niepowstrzymanym napo­
rze rozwojowym w dziedzinie produkcji. 
Coraz seybciej dokonywał się proces 
podziału społeczeństwa na wielkich ka­
pitalistów i na nieposiadających pro­
letariuszy. Nowy sposób produkcji P!'Ze 

chodzU dopiero pocza,łek swego wmlG· 

szenia. się, był to jesze?.e normalny 

okres produkcji, prawidłowy, jedynie 
meżliwY w danych wa.runka.eh. Ale joł 
wtedy wYtwanał on niesłyohane klęs­
ki społeczne: stłoczenie betzdmnnej lu­
dności w najnędzniejszych norach 
miast, rozlużnłenie i upadek wszelkich 
obyczajów klasy pracującej, przerzucie-

nej na.gie do zupełnie innych wanm. 
k6w ze wsi do mta.sta, z rolnictwa do 
przemysłu, z ustabilizowanych warun­
k6w źyci-Owych w warunki niepewne ł 

zmieniające się co dzień. Prze!"3ża.fące 

przeciążenie pracą było również jedną 

z klęsk społecznych, ja.kie miał kapjta.. 

lizm. Wtedy to zjawił się w charli>kłerze 

,.,,- reformatora 29-letni fabrykant, Robert 
Owen, człowiek o niesłychanej prosto. 
cie ch:irakteru, dochodzącej do wznio­
słości, przywódca mas nieprzeciętnej 

miary. Przys\voił on sobie teorię epoki 
oświeeenia., głoszącą, że charakter czło­
wieka jest wytworem z jednej strony 
jego wrodzonej organizaeji wewnętn-

nej, z drugiej zaś strony - warunków, 
w jakich się znajduje, szczególniej w 
okl'esi-e rozwoju. Owen należy przede 
wszystkim do wiełkicb praktyków, któ­
rzy potrafili teorie swoją wprowadzi~ 

(Ciąg dalszy VII) 
I nie powinien być opłaca.ny koniecznie 
nędzą i krzywdą robÓtnika.. 

Najpierw w Manchesterze, _a. na.stę-. 

pnie New-Lenark w Szkocji, jako dy­

rektor i współwłaściciel fabryki, po­

dejmuje swoje reformy w myśl cyto.. 

wanego wyżej założenia. Z ludno9ci ro­

botniczej fabrycznej, obejmującej le.500 „ 
osób, zrekrutowl'nych przeważnie z _iy. 

wiolów na.wskroś _.zdemoralizowanych, 

utworzył wzorową kolonię, w kióreJ 

nieznane stały się: pijaństwo, sąd kar· 

ny, procesy, policja, opieka nad ubogi. 

mi, potrzeba. dobroczynności. Ludzi 

przeniósł w bardziej ludzkie warunki, 

a przede wszystkim dał staranne wy­

chowanie młodzieży. On pierwszy pod.. 

jął myśl zakładania prz~zkoli, w któ­

rych już 2.Jetnie dzieci wychowywały 

się w warunkach, z ·których dziecko nie 

chciało wracać do swego iłomu robot­

ni<lZego. 

W New.Lenark pra.oowano 10 i pól 
godzin, podczas gdY w ~ych fabry­
kach w bm czasie robotnicy pra.eowall 
13-lł godzin dziennie. W czuie kry. 

zysu bawełniane.go, gdy za.kład w New­
Lenark został zamknięty na 4 miesiące, 
robotnicy nie mtrudnieni otrzymywali 
w llałszym ciągu swoje pobory, przy 

czym fabryka podwoiła swoją warło6ć 
- i do końca dawała zyski swoim właścf. 

l'ielom. 

Wszystko to jednak nie zada.walało 

Owena. Ludzie ci - mówił - są w 
dalszym cląsu moimi nlewol:nikaml nie 

mogącymi należycie rozwijać swego 

charakteru i umysłu, nie mówiąc już o 

swobodnym przej,..w'.a.niu się ich akty­

wności. „A jedna.k praenjące 2.500 lu. 

dzi - za;;;tana"';a,J się Owen - WYtwa-
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rzalo tyleż realnego bogactwa dla spo-

leczeństwa. ile wytworzyć go 

GOO-tysięczna ludność zaledwie 

mogła 

przed 

pół rokiem. Zadawałem więc sobie py­

tanie, - pisał Owen - oo dzieje sfo z 

różnicą pomi~ bogactwem. zuiywa. 

nym przez te dwa tysiące piećset os1ib, 

a tym które musiałyby pójść na wy:iy· 

wienłe łych sześćset tysięcy„. Odpo. 

wiedź była -jasna. Różnica ta poszła. na 

to, aby właścicielom przedsiębiorstwa 

zapewnić 5% od kapitału zakładowego, 

a nadt-0 z górą trzysta tysięcy funtów 

szteringów zysku. I to samo w daleko 

większym jeszcze stopniu, niż w New­

Lena.rk, dotyczyło innych fabryk w An. 

gliL W swoim memoriale „o rewolucji 

w umysłach i praktyce" twierdził, iż 

„bez tego nowego bogactwa, wytwarza­

nego pl'Zez ma.szyny, nie byłoby możłi· 

we prowadzenie wojen celem obalenia 

, Na.poleona I utrzymanta w mocy ary­

st&kratyei:nych zasad SJ>C?!eeznych. A 

p!'Z.eciei ta nowa potęga była w-ytwo­

rem klasY pracującej". Do niej łeS ula­

niem Owena - powinny należeć owo. 

ce tego bogactwa. Nowe siły wytwór· 

cze. które służyły dotąd t.-ylko do boga­

cema słę jednostek i ujarzmiania mas, 

były - w oczach Owena - podstawą 

przebudoWY spoleeznej l miały służyć 

do wytworzenia wspólnej własności, 

przeznaczonej na rzecz dobrobytu po­

wszechnego. 

Na tych podstawa.eh powstał k()Rlu. 

nizm Owenowski. W 1823 Owen opra.­

ci>wał projekt utworzenia. kolonii ko­
munistycznych, celem usunięcia nędzy 

irlandzkiej i przedstawił kosztorys WY·_ 

datków na ich urządzenie oraz prelimi­

naTz przypuszczalnych dochodów. 

W ocenie Engelsa pia.n przyszłośc~ 

Owena wy~azuje tak rzeczowe opraco­
wanie łącznie z rozplanowaniem or.ga. 
nizacyjnym. że skoro się uzna owe­
nowską mefudę przeobrażenia społe­
czeństwa, to na.wet z fachowego punk· 
tu widzenia nie można byłoby podnieść 
jakichkolwiek poważniejszych zarzu· 

t6w. 

Przejście do komunizmu było punk­
tem zwrotnym w życiu Owena. 

(1). c. n.). 

K-Z. 



Zana-last lelietonu 

Dolnoślqskie migawki 
100=1eey10=1? 

Jeśli spycasz w Łodzi dorożkana ile 
kosztuje przejazd p<)Wiedzmy z dwor­
ca Kail.iskiego cl-O śródmieścia - o~,JO­

wie ci bez mrugnięcia powiek: trzy 
złote. I to już się przyjęło. I inaczej 
żaden doro.'i:karz nie mówi. Spróbuj 
mu jednak dać na p&.egnan.ie rzeczy­
wiście trzy złote, no!: .. nasłuchasz się 

wtedy wi~lu prz,ykcyeh i złośliwy.eh 

słów i j~ti nie wi.edzi.ałe§, t.o wtedy 
się dov.'i.edz, i.Z trzy Uc.!łe to nie tny 
złote tylko trzysta. 

Od dorożkarzy, ;jako, ze dori$ki sfa­
cjooują przy każavm z dwoo-~w kole­
jvwych, zaraził;. się b•.$ajze panc·1vie z 
PKP i również prl.P~l dewa;:..io··łtać 
tę biedną złotówkę. Tylkv, że :t'.l?. od.­
razu 100 za 1 i nie pr:;:;;r pod~vaniu ce­
ny. Bo kiedy spytałem ile kosztuje bi­
let z Łodzi do Jeleniej Góry odp'~wie­
dziano mi ucz.ciw·H~ 4:t2 złołi:'!. ale kie­
dy dostałem bilet cl-O ręki wyczytałem 

na nim; cena - 43,2 zł. 

I teraz pytam: dL'\'CZefśo kasjerzy tak 
ordynainie oszukują przyzwoitych lu· 
dzi? .„ Dlaczego biorą czterysra trzy­
dzieści dwa złote je5li. bilet kosztuje 
czterdzieici trzy i dwie dzies.ią :e złote­
"o?„. Bo. nie sądzę, m imo, iż przed 
chwilą żar·iobliwie o tym wspoJllDi.;i­
łem. by PKP traktowało 10 złoiych ja· 
ko 1 złoty. Nieprawd.a?„. 

ILE KOSZTUJE? 

A tero.z malE:ilkie działanie z aryt­
metyki dla począ~uj.ącyc.h. 

Ile kosz.t-u.je bi.lei; na pociąg osobowy 
z Jeleu.<t-j Góry do Łodzi, jeśli bilet z 
Łodzi do Jele;:-:i.ei Góry kosztuje li.a ten 
sam pociąg 432 zł.?·" 

N'o, .kto zgadnie? .„ Bo ja myślałem, 
że również 432 zł. i pol'..J.Yliitem si.ę. Po· 
myliłem się. gdyż bilet kosztuje 456 
złotych. Dlaczeg-o? ... Bo ·~ak obliczyła 

mila k~jerk>a w Jelenif!j Gó-.:;;~~ i taką 

oerię .na.pisała n.a bilecie. A dlaczego 
taką cenę napisała? „. Chyba dlatego, 
że pociąg idzie po tej samej trasie o 
90 minut dłużej, 

O 6 MINUT ZA.WCZEŚNU<: 

A jeśli mowa o pOC'iągach i o jeżdże- . 
niu, to - że jako o podróżowaniu ko­
leją nie wyparla mi źle pisać gdyż ce· 
nię i kocham lwleJ;;:~zy - a dobrze to 
też pisać mi jakoś z łatw.o&eią by niie 
przySiliło, będę p.i.sał o tramwajach. 0-
czyw'.ście nie łódzkich. a jełenio· 

górskich. 
Konduktorzy tamtejsi są bacdzo mi­

li. Większośt z nich zaciąga tak z 
lwowska CZ\Y- wileńska, wali.dcę to r.~ 

wet pod ławką ci odnajlą i dwadkle. 
ścia złotych ·za bagaż m·.nisz wybulić; 
a zarząd tramwajowy iat sprytnie wy­
kalkulował ceny, że bilet k06Ztuje alb<> 
dziewięć, albo sze6ć albo osienin.a.scle 
złotych - no, a trudno wymagać od 
ibied..'lego konduk•o1a by miał n zapa­
się tyle drobnych, by każdemu z pa­
sażerów m.ógi wydać t. zw. resztę. 

Poza tym jest jeszcze jeden taki mi­
ły m0ment. Pociąg z Łodzi do Jelenitaj · 
Góry przychodzi o godzin:e 21.30. 
Tr'lffiwaj z Jeleniej do Chojlllast odch<i­
dzi sześć minut przed przyjściem !W­
ciągu. A następny to odchodzi dopiero 
rano. Więc jeś!li zwyczajny śmJa-telnik 
chce się dostać do Chojnast to albo 
czeka do rana (w między<:;łasie mo,że 

iść na wódkę do najbliższej knajpy), 
albo i<Wie pieszo szesnaście kilome­
trów albo jedzie do Cieplic i tam cze­
ka n~ tramwaj służbowy, który gdzieś 
o północy odwiezie g{I do tych fatail­
nych Choina.st. 

CHOJNA.SIT OZY SOBIEsZó~? 

Napisałe1n: fatalnych ChDjnast, g<lyi 
wła~wle to nie wiem czy Chojnasty 
nazywają się Chojnasty . • Na tablicach 
orientacyjnych pisze Sobieszów, a p-0-

wiedzmy na Kinaśc'ie to na tablicy 
st<Ji: Chojnasty (obecnie Sobieszów) . 

.I na Dolnym śl'lSlku to t.aik WST.ędzi.e: 
Każda osada, każd€ mias;eczko i każda 
wieś ma d\•,rie nazwy, n ie licząc ewen· 
tuaJ!nycl:l jeszcze nazw z czasów nie­
miecki.eh, które nie są w użyciu, ale 
znal€ić je mo:żna na wszystkich roz­
sprzedawanych kartacł1 widoków­
kaeh. jedynie w „Leśniczance" w 
Agnieszkowie potcifiono niemieckie 
napisy l!atrzee czam.7111 tuaem.. 

Zł.Y PRS 

Napisy niemieckie spoiik:ać jeszc:ae 
jednak moma dość cr.ęsto, 

Kiedyś, podczas wycieczki, pI7.eeh0-
dzimy obok jakiegoś zabudO;Wania i 
widzimy tablic:*ę z napisem: uwaga! 
zły pies! Napis oczywiście w języku 
niemieckim, Ciekaw byłem tego ponie­
mieckiego psa„ zajrzałem za ogrodze­
nie i zoba<:cyfom„. kO'Lę. Poco kozie 
tablic:?Jka z napisem że koza jest złym 
psem, to naprawdę ~ie wiem. 

Co trzeci dom ma jeszcze n.iemieeką 
tabliczkę z napisem, gdzie ów dom jest 
ubezpieczony, na oknach wystawowych 
widN.ieją napisy, iż lu można dostać 
„Susssto:ft", obok sklep-ów - są jesz· 
cze reldamy roi..nyeh Tabaków. ·~ 
Mw itd. itd. 

OBROŃCA NIEMIECKICH 
NAłtISóW 

Pewnego dnia zdenen'ol·owa:liśmy się. 

Poprostu mieliśmy dość tych ponie­
~ch pozoslałości. Jeden z r>rzyja:­
ciół laską, którą, podpierał swe strudzo­
ne ciało, zaczął odrywać jedną z taiki<:h 
tabliczek. Oderwał już trzy gwoździe i 
został mu jeszcze j.eden, gdy z zabudo­
wań Fabryki Przemysłu Drzewneg.o w 
Agnieszkowie (obecnie J ag:nią tków) 
>vypadl jakiŚ młodzian w wojskowym 
mundurze, robiąc okr0;pną awanturę, 

że niby jakim prawem zrywamy nie­
mieckie napisy, jeśli tego nie zrobił 

właściciel domu i - w ogóle„. Ponie­
waż ów pan byJ: w mundlll'Ze, czwai·te­
go gwoździa nie '\.vyrwailiśmy, ale przy­
rzekli.~y sobie napisać o tym przy­
najmniej. 

W przeciwieństwie do tego ty.pa, z 
przy;!emnością notujemy, iż Koło PPS 
w tym samym Agniesz:ko;viP nodjęło vv­
dwa dni póiniej uehwałę. zobowiązu­

jącą członków Koła do likwidowania 
wS';:ędzie tych l>rzydkich wspomnień. 

LO!\!( ,.,KRAJ" 

:ao poza tym - to Sląsk je.st naw· 
skt""oś po1'1-ki. Nawet tramwaje jeżdżą 

świąt!'llk l piątek z białoczerwonymi 
chon1giew:kam.i. na dacba~h„ Nawet lo­
dy w Jednej z c.11łcd:ni jeleni1:>górskiej 
ocil~e Zi.l'st.fu7 patriotyczną nazwą, 

oo nazr.vają się ni mniej ni 1'tięcej tyl­
lro „~aj". Lodów tych nie próbQ.wa­
łem. N1e próbowal:en1, bo lodów nie ja­
dam. Ale ciekaw jestein, czym się one 
rómią od „Pingw'.mów" czy „Eskimo· 
l!ÓSIT" i cielr.aw j~em, kiedy pewni lu· 
dzie .zr.oeumie.ją; iż wszędzie OO<>wią:z.u­

je umiar. , 

• • • 

I to z migawek dolnośląskicll na d7..iś 

byłob.y wszystko. Bo gdybym chciał pi­

sać o _,,vszystkim, zapisałbym chyba ca... 

ły za.pas papieru jaki posiadam, a z pa· 

pierem ostatnio jest przecież krucho, 

no i dlateg-0 nie powiem nic o mych 

przyjaciołach, którzy razem ze mną po 

górach i pagórkach się - włóczyli, tak' 

sMJ.10 jak nie pov.riem o ,,Leśniczance", 

której właściciel przekupił mnie ćwiart.­

ką ,,Perły" bym nic złego ani o nim. 

ani o jemu bJ:i.skic.h nie pisal i tak 

zwyczajnie, po{)rostu postawię ·- krnp­

~ i - jW:, 

" marek 
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~„\ oói·J ł'h,<:-fr".; Hit.-mba, jest sensacją Paryża.. 
lldjęel:e ~l':r..ed!łti!Mi& „cudowne clrJecko" w chwili, 
gdy w pa.~.wu Ch.itillot dyryguje ~e.Jką, orkie8tr11i 

symfonlctmą.. 

\V L'.rndynie wybuchł olbrzymi i><>żar, składów kauczuku. 

Słup dymu i ognia powstały przy1 tym był tak wielki (na 

zdjęciu), .le za.kryl sobą na pewien czu słońce. 

- „ 

Yrof. -Piccard 
uczony i ba 
~eszłego 
wo badawc 



marshalow. 
wylądowa.· 

1. ··'W·„ ' " ' . . -~ t>OLSCEI 

W okresie ogram.cze~ spożycia mięsa - po'ra­
wy rybne stają się eoraz to popUlamiejsze. Na 
ztljęciu - rezultat udanego połowu,. siooil pełne 
ryb, kt6re za parę "godzin pnetraru;portowane 

będą w głąb kraju. 

Na t1:asie 2,600 km. odbył się XIII Raid Samochodowy, kt6· 
yy skupił elitę J:ierowców polsldch. Na zdjęciu jedna z pr6b 
technicznych maszyny l kierowcy t. zw. próba &prawności. 

... 

„ 

'f 



W rocznicę poczqtku rzezi narodów reakcja, że szerzący się wszędzie fa_ 
szyzm, jako wyraz tego nacjonalizmu 
- jest zaprzeczeniem możliwości 
konsolidacji Europy - że wreszcie 
nie może być mowy o pokoju, jak dłu­
go nieroY.Btrzygnięta będzie kwestia 
samookreślenia wszystkich Iuaów kuli 
ziemskiej \ ich prawa do samostano­
wienia - że z.a.tym pokój znaczy też 
koniec polityki kolonialnej - że w 
ko:ńcu nawet unia gospodarcza Euro. 
py znaczyć by mogła tylko przesunię­
cie niebezpieczeństwa wojny i jego 
l.hWielokrotnier>Je wo~ kontygen­
tów. 

Jesteśmy ostatnio świadkami dziw­
;D!ej tragikomedii politycznej. Z jednej 
'1rony mamy szumne kazania o po­
~j.u powszechnym, beznadziejne wy. 
~ - powiedzmy otwarcie - ide­
psty tow. Mac Donalda nad rozbro­
jeniem morskim, szczwanego lisa, na 
:izt.ery nogi kutego, Brianda. nagle. 
~branego za · aniołka pokoju (czy 
~rażacie sobie, jak pięknie Brian­
&>wi ze skrzydełkami i w krótkiej su. 
iience ?) i wołającego: „Stany Zjed­
nocz~ne Europy" ! , a za Briandem 
:\lfflzyscy, ministrowie spraw zagranicz­
~ch z oczami utkwionymi w niebo 
i z ręką na sercu prześcigają się w 
pokojowości swych deklaracji. 

Ale jednocześnie cóż widzimy? 
Wszystkie bez . wyjątku państwa 

prześcigają się w zbrojeniach. wyda­
jąc krocie na przygotowania przysuej 
.wojny. Ten sam rząd, w którym za_ 
siada Briand, wydaje miliardy na 
~ojenia i odracza parlament, który 
„śmiał" krytykować te wydatki. 

N a wszystkich granicach napręie­
~e. Konflikt włosko-francusJci, wy­
padki na granicy polsko.niemfockiej, 
manifestacje antywłoskie· w Jugo­
~wii - to wszystko przygrywki wo­
Jenne do pokojowych komedii pol1ty­
fr.6w burżuazyjnych. Oto jest strona 
polityczna tragikomedii Z'tlVanej pacy~ 
ł'łzmem burżuazyjnym. Istnieje jesz­
tze druga strona: strona literacko· 
etyczna. Widzimy ostatnio niebywały 
~:&kwit literatury „anty" wojennej. 
SłvszeliśJny SZllllllle przeJnówienia na 
ostatnim zjeździe Pen Clubów, wzy. 
wające pisarzy do walki z wojną, do 
t.ępienia ducha wojennego - piórem. 
Wyrażając nasz szczery szacunek 

i uznanie dla szczerości tych prze. 
konań i uczuć takich pjgarzy jak, Re­
marque, Zweig, Duhamel i wielu in­
nych, mqsimy jednak powiedzieć. że 
w ich pojęciu tkwi głębokie nieporo­
zumienie. 

P?eci odnoszą się do wojny za.zwy. 
CZ&J uczuciowo. Wojna działa na nich 
jako pewne zjawisko, które zależni~ 
Dd swych elementów różne wywołuje 
doznania. Tak długo, jak na wojnie 
t'Olę grała odwaga i męstwo osobiste. 
rzadko kiedy poeci, nawet najwyżsi, 
odczuwali jej grozę i niemorah•-i.~ć. 
Malownicwść gestu bohaterskiego 
poświęcenia, zaśmiewało zupcln '€ bar­
barzyństwo rzez.i wojennej. Wojna 
nowoczesna zatraciła prawic te wszv­
stkie elementy bohaterstwa. Sf:ala sie 
rzezią na zimno, której wynik jest 
praw:e rupełnie niezależny od boha­
terstwn :ie.d•VlSte.1{. Z ta chwilą wo.im; 
stracił'l swój cały efekt leatralnv. 
stalf1 sif' s,,..ara. cod7ienną robotą ..:..,. 
tak samo n.11dn:i i nit>ci'!kllwą ja.k ż.v­
cie p'ldco;as pokoju. Od tej chwili lite-

8 

raci spostrzegli, że wojna jest bardzo 
brzydka, dojrzeli również, że jest nie­
moralna. Mówiąc jednak o niemoral­
ności wojny, przedstawiają cierpienie 
-zwykłego otumanionego człowieka, 
który idzie waiczyć dla szumnych a 
pustych słów, a w końcu ginie sam 
nie wiedząc dlaczego - nie si~gają 
oni głębiej nie chcą widzieć przyc~y. 
ny wojny w warunkach bytu śpołecz­
nego - w samym, ustroju kapitalm­
tycznym. 

Nie widzą zresztą, że społecze:ństwo 
buriuazyjne jest również godne potę; 
pienia etycznego w okresie wojny jak 
i pokoju. 

Socjalizm nie ma nic wspólnego z 
tym pacyfizmem. 

Dla socjaliBty jasną jest rzeczą, że 
wojna jest nieod7.0wnym zjawiskiem 
ustroju kapitalistycznego, że jest wy. 
nikiem dążenia do zagarnięcia ryn­
ków zbytu dla kapitalistów dauego 
kraju, że nacjonalizm i szowi....'lizm &! 
bUl"Zuazji konieczne, jako dywersja 
dla odwrócenia uwagi klasy robotni­
czej od właściwych przyczyn jej cier­
pień - że podnosząca ostatnio głowę 

PRECZ z. 
Inicjatywa r-.moona przez Komitet 

Centralny Organizacji Młodzieży 
TUR, urządzenia zgromadzeń anty­
wojennych, trafiła na podatny grunt. 

Rozlega się głośno wołanie : „Precz 
z wojną"! 

Ale my nie możemy ograniczyć się 
tylko do organizowania akademii 
przeciwwojennych. Musimy budzić 
świadomość w masach młodz!eży, 
świadomość zbrodni wojennych, jej 

· tragicznych dla. klasy robotniczei 
skutków. 

Z tych to w~lędów kapitalizm i pa. 
cyfizm muszą się wzajemnie wyklu­
czyć, a pacyfizm buduazyjny ąi.wri.­
my . uważać .za tragikomedię, o'JJęsto 
celem uśpienia klasy robotnfozej na 
niebezpieczeństwo wojny. Pokój może 
być tylko dziełem solidarności mię. 
dzynarodowej klasy robotniczej. P-0-
kój może być tylko dziełem solidar­
ności klas pracujących wszystkich 
ziem świata. Dlatego nie mówimy o 
pacyfiź.mie socjalistycznym, bo socja. 
!izm i pokój to jedno. 

Pobudka Nr, 37 r. 19SO 

WOJNĄ 
Musimy -r-0zpocząć wielką prac~ 

wychowania. młodego pokolenJa. m.ło. 
dzieży w atmof!ferze myśli socjalis­
tycznej, w duchu umiłowania brater­
stwa międ.zynarod-0wego. 

. Odrzućmy od siebie, wszystko oo 
tchnie militaryzmem. 

Walczmy c, m.iędzyuarodowe bra­
terstwo ludów. o pokój powszechny, 
o Socjali2lln. 

(Pobudka Nr. 41 r. 1930) 

Klo otrzymał nnQrodą 
W naszym konkuł'sie Nr. 22 dl'Ogą 

lnsowania nagrody otrzymali: 

I. Rabska Helena st.. Płyćwia. Wola 
Drzewiecka.. 

2. Setłik l..eokadia., Łódź. Nawrot 41'1. 

3. Marchwicki Zygmunt, t.ódi. Sos~ 

nowa 23 m. 4. 

Fragment zac:z~rpnięt.v . byl · z po­

wieści Henryka Sienkiewicza • .Pan 
Wołod,y jo wski. 

Kupon nr 7 
na okładkę do powieści »PO BUD K 1 « 

(wyciąć i zachować!) 
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Świat" ludzie I obqczaje 
_______ ...._„ ,.,_ ~~-· --„--~-•m.----... „.....;-.,_ 

M~tne ja10 i księżyc nieiupetny -
Jak sobie wymyślaią Chińczycy 

W początkach mojej chiński·ei kar.:ery 
- opow:-ada pewi'eirl pod·różnik europej· 
siki - wybieradiśmy się :oe zna<l·omym 
Angliki-em na zwJie.dzen1ie „Swiątyni La­
zurowego Niieha" w okoll-~ch Pa·T.a­
Czu (w Górach Za·eihodnich). Po obie· 
dzie, &pe>żyfym w chi.ńskiej restauraicji, 
z r•~epokojem wy.glą<lialem oknem, spo­
glądając na niebo. któr-e wcale n1ie za­
powla•dz.lo się ,,lazurowo". 

- Czy będzie paidać? - spytal•em 
„ uslugu•ją<:ego nam sta-rszego Chińczy·ka. 

Zaa>yitainy, który podczas obiadu u­
śmiOOhal się do mnJe wc1ąż jak nal· 
uprzeimiei, naigle . śoiągnąt wargi 1 od· 
wnk1 stę urn;żooy. Zauważyłem na-t<>­
mi:ast, ż.e dwaj Malo ubrani cbi.ńSi:Y 
„<t>i·ko'1acy", którzy sta•li z tylu za „szie· 
fem", zaiśmdiaili się oiciho i jak -na ko· 
mendę wyszczeir.zyłi zęby. 

Przypuszczając, że kelner nie zrozu· 
mi.al pytania, porozumioewaliśmy się bo­
wiem w języku angielsk·im, powtórzy· 
1.em raz jeszcz;e: 

- Jak pan sądzi, cz:y będzi·e dz;ś pa· 
daf d·esz.cz? 

Tym razem ohłopcy sprzątający ze 
stołu, parsknęłi gl<>śnym, n!epohamo­
wanym śmiechem, a zapytany, nie ob­
d.arzYWszy mnie nawet spojrzeniem -
wyniósł się z pokoju. 

- 0-lacreg{) pain tak uł>Hżyl temu 
cztowjek<JWi, dwukrotnie nazywając go 
bękartem? - ~pytał mnje mói znajo· 
my. 

- Co .znowu! Pytałem go p-rzecleż 
tylk-0 o po-g<odę ! 

- Właśnie! T-0 na iOOI10 wychodzi! 
Chmczycy sądzą, że tylko żółw moie 
pnzepowia-dać pogodę, po.wieważ skotu· 
p.a jego przed des•zcz·em zwykt.a PO'kry· 
wać siię wiił-gocią. 

- A gdytby j tak, to cóż z tego? -
spytałem. · 
· ~No, n-0! Czy n!•e wJ<e pan, że wYraz 
„żółw", ail'bo „ż6tw.ie jajo" uważane są 
przez Chińczyków za słowa obetżywe 
i p~u.ga:we? Czy ni.e wie pa111, źe Ch!ń­
czycy uwariaią żółwia za sitworzenie cu· _ 
d.zoloż·nie; tącząoe się wbrew prawom 
n.a•t11ry - z węi:iem? Skąd żółw i hę~ 
kart -01Z11.aczaiją u Cb:iińczyków to samo 7 

- Okropna historJal - zaYJ'ołalem.~ 
Ubłilżylem więc nie.ohoący matce . tego 
oibyw<Ltcla.? 

- Nie ty;lko ma.tce, a.ile i ojcu - i ca· 
lei ro~mie! Jiest to tak, Jak gdyby mu 
pam t><Y\viedimał - ,,mój synu!" 

- „.Mój synu''? Czyż i kllest obeł· 
ga:? - s-pyitałem zad0PwiQ.ny. 

Ang!'iK który przebył już w Cl1.:!laCh 
' -kliikal!l-aiście lat i do-brze znał tamtejsz.e 

oby.czaje, pokiwat mela11c-h0Hinie gfową 
na'd moję tępMą: 

- Przecie-2 jeżel'i mu pan pow:ie „mói 
synu", to znaczy chyba, że uważa się 
pairi z.a j.eg-0 ojca? 

- Acha! - zr-ozumiiailem. - To zna· 
czy, że ia n'.lby roma.nsowaf·em z jego 
matką? 

- Oczyw.~aiie ! 
- Więc co mam zrobić, żeby go 

przeprosić? 

- Kiedy tu wróci, to niech pan za· 
wola na niego: ,,Mói o,icze!" 

- Hm - a ie-'.tełi go nazwę ,.oi·ce:m", 
czy nie będzie to znowu znaczyło, te.„ 
- on ... ? - z.a!!Jytaiem z wa:h.a'!liem. 

- Ni•c pad-0,bne,go! - uspoko<if nrnae 
przyjaclieL · - W-yTa'L „oldec" brzml w 
Ohln.adh w kaiżdym wypadku chwaleb­
nie i nie ma żadnego ubocznego znacze­
nia 

Uci1eszyłem się, ż-e zdohyłenJ pewność 
przynaimniiej co do jednego , d1wateb­
ne•go" chińskiego wyra:zu. Niestetv. kei· 
ner ni·e po'kazat się . więceL musiiał być 
baa-dzo obrażonv 

Pogoda d-opi.sata nam jednak i wy­
oi•eczka do „Swiątyni Lazurowegc} Niie. 
ba" ud.ab nam · s.Ię dosko.aale. Tylko, 
ki·edv doc1hodziHśmy do w!erzchJłka gó· 
ry ;pa.d!a nas cata zgrala ma.łych chiń· 

, . h skicll' Olbeirwańców, . narzucaiący-c nam 
się -natrętnie na przewodników. Nie 
mo.g"l'iśmy się od nilcih w żad-en sposób 
uw.alnić. DDPier-0 kiiedy zirytowany An· 
gliik: JWWiediz.iał d•o nillc.h kilka stów pod­
niesi'Onym głosem, czereda rozeszia si-ę 
z obra.żonvmi milami 

- Al.eś im pan musiaJ doorze dosolić! 
- zaiuwruiył-em kręcąc głową. 

- -Owszem, nawymyślaf.em im, łl'le 

w Sl!>OSÓ'h, w ia·ki przyzwoite.mu czi-O· 
wiiek<>wi w China•cat wymyślać Wi>lno. 
Pow.tedz-ialem i:m, źe 'll~e są ani zupeł­
nym słońcem, mi zupełnym ks:ężyoom. 
Na<l.t-0, daloiyłem im. że są - .,mętne 
jaja"! ... 

- A cóż t-0 tsdcie,g-0? 
- „Slońce" i „księżyc" 0•znacz.a s:fę 

w l)Fśmie ch'ińskim - tym samym zna· 
kilem co i WYra.z „mądrnść". W tak.i , . 
spGS6b daJem clbiłopcom do zrozumie1111a, 
tie nie są j.eŚz.cze mądrzy. 

- A te „mętne jaja''? 
- ,Mętne jaja" o.maczają !hejasność 

myśli: - ooś ta•k.. jakby bi.alko zm'ie­
szało się z żółtkiem!.„ 

- .MuSlł mnJ1e pam ~rnntow.n.iej w tych 

rooczach oświecić, bo za nic nie c-hcI:al• 
bym uohodz:ć w „Krai!llie uśmi-eohu'' za 
gbura! 

- To niie tak la-two! - zauważyf móf 
przy-jacie!l. - Chińczycy, wymyślają.:;: so• 
bi·e. operują często myślą ukrytą, są m»­
strzann:i w wyrafinow<l'Il~i obeldze r w 
prz-eldinainiu ł 

- Tak i ja rny.ś'lalem. bo przyp0mi­
nam solb'.e. jaik raz się kiócity dwie 
GhiJllki pod mo)mi okn•ami w Kin-F·0in. 
Wymyślały so.bt.e aż do utraty t;:.hu! A 
kredy się oMe zmęczyły. wypal'ty sabie 
po fajeczce - po czym zaczęły zl'lowu 
od początku! 

- Wsizystko ~ tylko cbyba n-e ,•>d 
początku!" - powątpiewająco z~uwa· 
żyl mói towarzysz. - Gwarov.ry slow· 
ni1k ohi!ński obfituje w taki.e mnóstwo 
wyzw:isk i przekleństw, że ni,l<t nie musi 
ich powtarzać! Pomyśl pan. ':fe odci•ani 
da się wYdobyć z sa!lIBj zn ewag: ro­
d·za,ju żeńskiego! Chińczycy ,v;:ią\?;ają 

do tego P-O . kolei nj•e tvlko matkc. a.Je 
i siostrę. ba·bkę, siostrzen:cę. 5zwag;ier• 
kę, teśoi-ową, kuzynkę ect -- ła-::ząo 
każ.da z nioh - ze zrym duchem. psem. 
żoln~'erzem, ,.zam-orskim ciiahtem" .,,_ t 
kogo ślina na język przyai•esiel Ale· pa• 
nu tego nie za~ecam i próbowa.~ 11'e ra· 
dzę ! - ostrze.gal mnie. 

- A. broń Bo<że! - zaw.1h!em. -
Pozostainę, w raz.je potrz~y na ,.kstę.. 
życu nieztipełnym" i na „mętnym ia1ju''I 
Ale czy prości Iooz4-e WYrnyślaią robie 

• " "' ·1.,. w talk ,,wyczerpuiący s.pos-0c i 

- Wyprowad-zen.i z r5wnmvag1, wy~ 
m-yiślaią soibie, .póki ty~k~ mogą, a k'.edy 
niile m01gą wJęcei, to z<larza Się, ż~ umie­
raiją ze zfości ! Mówi się o taki.eh, że . 
zmarli na ,,zatwardzeni·e", to zna~ZY; 
ż.e im klll przekleństwa uw;·ęzly w brzu· 
chu.„ Ale z.darza się to rza-dfoo, bo prze• 
waizme potr.affii;ą „ wjr<łobyć'' z si·ebie 
wszystko i zaipasu sta.rcza i-ed~ej i Mu• 
gi,ej stmnte ! 

W cza.Sie tej ro-zmowy, z zachmu~ 
rz.ooiego nieba upadla mi na rękę pi.erw„ 
s1za krop.Ja deszczu. M.oże i n;e była: 
pierwszą, a.le n:ile za-uważyleim _i~. za„ 
gadaiwszy się na taok zaibaw:ny 1 ~ntere• 

sujący temat. 

- Czy nie sądzi pa11 ~ spytałem, 
spaglądaiąc w górę na niebo - zzy nie 
myśli pan, że j.ed.naik będ·z ~e?... 

- Cyt! - ostrze;gl mnie w porę przy~ 
jaiCieL - Tyi]k-0. pro~zę nie uhU;ać mt>< 
jej rodz.iinie!.„ 

K. ZRYW 
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Ant~nl Jirą' cek 

N.iedokończony 

Hallo! hallo I Tu sprawozdawca ~Ol'­
rowy radiostacji „Lipa". Jest.eśmy na 
stadionie K. S. Surico w Meksyku. 
Nadajemy repol'taż z meczu dwu tu. 
tejszych klubów piłkarskich, S. K. 
Szabro i A. C. Carramba. Zawody t& 
r<>'Fa.'Jtrzygną, której z drużyn przypa. 
dnie tegoroczny tytuł mistrzowski w 
piłce nożnej. Do rozpoczęcia gry mamy 

• reporlaz 
dzić, że gra jest, przez obie drużyny 

prowadzona bardzo fair. 

całe lewe sk.rzydło A. C. Cairramba 

z n00ami w zębach biegnie na bramkę 

prz.ectwnika, ale ro nie peszy atakowa. 

nych, czego dowodem jest czyh obroń­

cy, który rzuca się na pierwszego, roz. 

bijając mu rękojeścią pisto>letu gło.wę. 

Tamten padając ma jeszcze czas wbicia 

przeciwnikowi noża w plecy. Obaj do­

stają na.pomnienie cid sędziego i zosta­

ją wyniesieni z boiska. 

Gra toczy się dalej. Zamieszanie po:l 
bramką „Szabro". Bramkał'z leży na 
ziemi. Jeszcze sekunda i padnie goal. 
Sytuację ratuje trener drużyny, Krótka 
seria z automatu i pole przz<lbramlrowe­
oczyszczone. Kapitan A. C. Carramba 
protestuje u sędziego, j'lk!> że przei;:.;sy 

• nie pozwalają na pomuc trP.nP!'Ską W 
rzeczywistości t.aik właśnie jest. Widow­
nia protestuje z powodu pr.lG<rwania 
zawodów a gracze aby pnynagHc n:e-

jeszcze pięć minut. Trybuny przepeł­
nione są tysiącami widzów, niecierplL 
wie oczekujących rozpoczęcia meczu. 

Uwaga! drużyny wbiegają na boisko. 
Przed nimi sędzia ubrany w koszulkę 

z blachy stalowej. Zatrzymują się na 
środku. Wymieniają pozdrowienia i 
kwiaty. W rękach graczy A. C. Carram­
ba widzimy długie noże, ich przeciw­
nicy mają pistolety, z miejscowych 
zakładów zbrojeniowych, o Drzepiso­
wym kalilbrze 6,75. 

W tej chwili, następuje losowanie 
boiska, przy którym kapitanowie dają 
sobie parę przyjacielskich kopniaków. 
Widownia WZl'uszona tym, reaguje gło­
śnymi okrzykami. Kapitan S. K. Szab. 
ro okazuje się szybszy i podrzuconą do 
góry przez sędziego monetę szybkim 
ruchem wyłapuje i chowa do kieszeni. 
Arbitrowi to niezbyt odpowiada, ale 
kiedy widzi rewolwer wymierzony w 
jego stronę ustępuje. Wszystko w po­
rządku S. K. Szabro roz,poczyna grę. 

Gwizdek! „Szabrowcy" z okrzykiem -
urrrrra! idą do przodu. Srodkowy po­
mocnik A C. Carramba chce zabrać 

piłkę; zamachnął się nożem, !ile celny 
strzał jednego z atakujących rozłożył 

go na ziemi. Kibice gestami i częstymi 
salwami z RKM dopingują swych ulu_ 
bieńców. Musimy obiektywnie stwier-
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zdecydowanego sędziego strzelah do 
niego. Proszę się nie obawiać metalowe 
pociski płaszczą si<: na zbroi :irlJitra. 
Rzut karny dla „Carrambistów". środ-

kowy napastnik bierze rozbieg, ale w 
połowie drogi dosięga go kula jednego 
z obrońców, którzy za zadną cenę nie 
pogodzą się z myślą o utracie · bramki. 
Nie rozumiemy co mogło tak zirytować 
graczy A. C. Carramba, •że rzucają się 
na przeciwników. Tamci nie poz.ostają 

im dłużni. Sędzia stara się opanować 

sytuację. Gwizdek! Tego nie powinien 
robić, bo zwrócił na siebie uwagę oto_ 
czenia, czego dowodem jest kilka serii 

pod jego adresem. Od bramki A. C. 

Can'amba odzywa się kilka ciężkich ka 

rabinów maszynowych i dział przeciw­

lotniczych. Ale na graezy Szabro nie 

ro4>i to specjalnego wrażenia. Na kano. 

nadę przeciwnika odpo;viadają salwami 

z „Katiuszy". W tej chwili "eksplodował . . 
cZ-Ołg pod oołoną którego atakujący 

ch5:ieli się zbliżyć p-Od bramkę. Na bo­

isko wtacea się dwanaiicie dalszych wo­

zów pancernych. Gra nabiera na sile 

i ostrości. Przewaga A. C. Carramba 

jest przygniatająca, lecz z min poszcze­

gólnych „Szabrowców" widać, że nie 

stracili jeszce nadziei na zwycięstwo. 

Na niebie ukazuje się kilkanaście bom­

bowców ze znakami S. K. Szabro, i w 
chwili, kiedy czołgi doszły prawie pod 

ich bramkę - padają pierwsze bomby. 

Widownia entuzjasty~nymi okrzykami 

\vila tą niespodziewaną a tak efektow­

ną akcję. Sytuacja zmieniła się rady. 

kalnie na korzyść S. K. Szabra. Cóż to 
znowu? Narl.latuje samolot ze znakami 

A. C. Carromba. Jedna maszyna to nic 

'groźnego. Bombowiec jest już nad środ 

kiem boiska. W tej chwili od podwozia 

odrywa się jakiś kształt ~ bomba. Nie 

chciałbym was mili słuchaeze martwić, 

ale to chyba atomowa. Dla pewności 

żegnam się z wami, a dalszy ciąg usły­

szycie„. B U M!!!!!..„ 
(Z czeskiego przełożył J. K.) 
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